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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, II wojna światowa
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Boże Narodzenie i Wielkanoc w czasie wojny
Jeśli  chodzi  o  jedzenie  na  Wigilię  to  barszcz  z  uszkami,  makowiec,  kapusta  z
grzybami, to były takie najważniejsze potrawy, a w czasie okupacji jak było biednie,
no to to minimum zawsze musiało być, dzielenie się opłatkiem, choinka musiała być.
Pamiętam jeden raz to nie była choinka normalna, tylko tatuś zrobił z gałązek [i] do
jakiegoś tam patyka przyczepił, ale była. Ozdoby choinkowe to przeważnie robione
własnoręcznie były. Łańcuchy rozmaite z bibułki, patyczki na krzyż ustawiane łączone
nitką, na końcach patyczków na nitce kółeczka ucięte, na przykład gilz od papierosów
ucięte, to zawiązane, to wszystko błyszczącymi papierkami od cukierków obwiązane,
pomalowane jakimiś farbami, to takie pajęczynki, w rozmaitych kolorach, wydmuszki
z jajek i z tego zabawki robione. Pasterek nie było, bo była godzina policyjna, nie
można było wychodzić po ósmej godzinie na ulice. Zawsze musiały być w czasie
okupacji okna zaciemnione, szczelnie, dlatego że w razie jakichś [nalotów], żeby nie
było widać, że to jest miasto.
Jak mieszkaliśmy oddzielnie tośmy mieli u siebie Wigilię i potem w pierwszy dzień
świąt zawsze byliśmy u kogoś. Pierwszy i drugi dzień świąt to była w najbliższej
rodzinie wymiana gości, a Wigilię każdy miał u siebie. Prezenty w ogóle robione były
we  własnym  zakresie.  Wszyscy  robili  prezenty  wszystkim.  Zawsze  prawie
[dostawałam] kapcie, bo się wyrastało [z nich], no to już taki żelazny prezent był.
Różne haftowane rzeczy, ja na przykład swojej babci kiedyś zrobiłam pod choinkę
takie coś na igły.  Skarpetki,  rękawiczki,  szaliczki  się robiło na prezenty.  Książki
jeszcze, pamiętam, że ja prawie zawsze dostawałam książki.
[W Wielkanoc to było] dzielenie się jajkiem, jakieś ciasta dobre. W czasie okupacji to
też ani  rezurekcji,  ani  nic nie było,  ale później  już to się chodziło.  Oblewanie to
zawsze, przecież śmigus- dyngus to już było obowiązkowo. Z tymże w domu to się
nie oblewało tak, żeby się ktoś pochorował z tego, ale na ulicy zawsze były problemy,
żeby jakoś do kościoła dojść na sucho.
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